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i u Ie:z· O S ich. 
Po "Swiętym Krzyżu", próba rewo ty kry inalisłów we Lwowie. 

l.wów, 26. 9. - Nie przebrzmiały Je­
Szcze echa tragicznych zajść w więzieniu 
świętokrzyskiem pod Kielcami, a już znów 
mamy do zanotowania nowy bunt więź· 
lliów - tym ra,zem we Lwowie. 

W więzieniu śledczem we Lwowie wv 
bucht 14roźny bunt więźniów politycznych. 

Więźniowie wystosowali do zarządu 

CZICZERIN POD NADZOREM NIE· 
MIECKIM. 

Instrukcje dla posła Rauscbera. 
Berlin, 26 9. Z kół zbliżonych do mi­

nisters.twa spraw zagrani'cznych donoszą, 
że poser niem1ecki w Warszawie Rau­
scher otrzymał imstrukcję pilnego bacze· 
llIia i infonnowa·nia BerLina o przebiegu 
rozmów CZ'iczerina z politykami war­
szawskIrną. 

BILANS BANKU POLSKIEGO. 
Zwiększenie zapasu walut i złota. 

Bilans Banku Polskiego na dzień 20 b. 
m. wykazuJe zapas zlota w sumie 
131.977.682 zł. (wzrost 27 tysięcy) i zapas 

.walut 69,009.495 zt., ~.zyli wię,j{szy o prze 
szło 3 miljo'ny niż w dn. 10 b. m. 

Zwiększył się także o 6 mi1jonów 
,portf.el wekslowy, który wynos'i 292 mi~­
,jony ztotych. 

Obi,e'l4 biletów bankowych w dniu 20 
b. m, wvnosit 398,074.240 złotych. ___ m ____ ittiri*SłiMYH t ęs'.gw 

Giełda 

PIOPWSZ8 PPledo. W8PSZDWsBa. 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Włochy 

29.r,O 
5,96 

28,38 
17)74 

115,54 
24,19 

Opuna DPzedo. UJapszaws~a. 
Dolar 6,28 

Tendencja utrzymana z odcieniem słabsz. 

Plepwsza DPzedgle,lda odańsh8. 
Złoty 85,80 
Warszawa 85,70 
Dolar 5,31 
Przekaz na Warsza.wę 6,00 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzi~jeiszym D8. ryoku pie­

nię~nym W' Łodzi dolar kształtował się 
pa kursie 6,80; Banki wymiany 
ku nowaly okolo god7.iny 12 ei efe­
kty po kursie 6,2"; 628. Sprzedawały po 
6,3'1, 

Te'ldenoja znitkl"\wa. Podaż oblita. 

--x--

Komisja ministerjalna śpieszy łagodzić sytuację. 
więzienia wsp6lną pe"tycję, w której do­
magali się lepszego obchodzenia się z nimi, 
przyczem wybrali pomiędzy sobą delega­
cję do prowadzenia pertraktacyj z zarzą­
dem więzienia. 

Gdy w oznaczonym terminie zarząd 
więzienia nie udzielił delegatom odpowie­
dzi, więźniowie ogłosili tzłodówke, do któ· 
rej przyłączyli się również wieźniowie 
kryminalni, zawsze skorzy do wszelkich 
zamieszek i burd więziennych. 

Zbuntowani więźniowie p-ołama1i w ce­
lach krzesła i dObijali się do drzwi, żąda-

jąc Wypuszczenia ich na wolność. 
W carem więzieniu powstał nieopisany 

krzyk. 
Dozorcy więzienni, którzy usilowaH 

przywołać więźniów do porządku, zostali 
dotkliwie przez nich pobici i poranieni. 

Energji zarządu więzienia zawdzięczać 
należy, że pomimo stanow'czej i groźnej 
postawy więźniów, bunt został szczęśli­
wie zaŻellnany. 

W celu przeprowadzenia dochodzeń w 
związku z zajściami i glodówką więźniów 
w więzieniu śledczem we Lwowie, mini-

"Tydzi ń Policja a Polskiego" 

CICHEMU BOHATEROWI W HOt. Z E. 

----
Dzień jutrzejszy jest dniem ostatnim "TY2'odnia Policjanta Polskiego", tak uro­
czyście zapoczątkowanego w sobotę wIeczorem. Któż z łodzian nie k01"ZYstał z 
ofiarnej pomocy naszycb dzielnycb stróżów ładu. porządku i bezpieczeństwa pu· 
bt.iczneg;o? Jakoiż występek, jakaż zbrodnia ukryje się przed argusowem okiem 
U3S1Zych granatowych rycerzy? Polidant pol.,;l\i to onarny Obywatel, który składa 

na ołtar:zu ojcJZy;my dla Jej dobra swe życie~ 

ster sprawiedliwoścI delegował 00 I.:wo.. 
wa inspektora okręgowego ,p. Skibińskle-. 
go. 

W ślad za inspeK.torem Skibińskłm vry­
jechał do Lwowa dy.rekror departamentu 
karnego p. Franciszek Głowacki, który, 
jako przewodniczą.cy komisji, powołane! 
do zbadania przyczyn bunfu w więzieniu 
świętokrzyskiem, oPuścił wczoraj Kielce i 
udał się do Lwowa wraz z naczelnym }e... 
karzem więzień dr. JankowsIdm. I 

Intryga niemiecka w Moskwie 
w sprawie przyjazdu Cziczerina 

do Warszawy. 
lastrukcJe dla praay alemłeckłeJ. 

Berlin, 26 9. Wiadomość o IPrzyJe~-} 
dzie Cziczerina do Warszawy wywolała 
w kolach pol,itycznych ołbtrlymle wraże-1 
nie. no wczoraj jeszcze pcJIlitYiCY berlińscy I 
,przypuszczali, że posłowi niemie'ckiemu 
w Moskwie uda się wyUumaczyć rządo- " 
wi sowieckiemu, iz mzyta Cdczerma w 
Warszawie będzie w obecnej sytuacji 
międzynarodowej bardzo niemile widzia- : 
na w Berlinie. 

Dzisiejsze depesze 'z Moskwy nadzie­
je niemieckie zupełnie obaltiiy. 

Wobec tej sytuacji ofltemi'eckie mini­
sterstwo spraw zagrankznyc'h rozesłało 
poufne polecenie do prasy, ,iż w interesi'e 
państwowym jest, aby o wizycie Czicze ' 
rina 'W WarslZawie prasa niemiecka 
Jak oo.imniei pisała. 

---:0::---

BANK POLSKI A I(APITAL ANGIELSKI. 
Wobec pogłosek, jakie się rozeszły w · 

sprawie rzekomego planu kupna akcyj Ban 
ku Polskiego przez Am.dików, zwróciłiś. 
my się telerorucznie do sfer miarodajnych' 
w Warszawie, które prawdziwości te1 wia· 
dQmości zaprzeczają. Mimo to z obowiąz­
ku dziennikarskiego powtarzamy wzmian­
kę dzisiejszego .. Kuriera Poranne~o". któ, 
ra się ukazała pod tyt.: 

CZYŻBY PERTRAKTACJE Z ANGLl· 
KIEM o SPRAWY BANKU POLSKIEGO?, 

Zdawało nam się, iż fantastyczną jest: 
opowieść o p. Goode, Angliku, który per­
traktuje z Bankiem Polskim o kupno jego 
akcyj i zawładnięcie polskim bankiem e­
misyjnym. Jednakże jest to gorzka praw­
da. Rzeczywiście pertraktacje odbywaty 
się i bezwz14lędność prezesa Karpińskiego 
bardzo zmalała, acz narazie pierwsze kro­
ki uległy przerwie, Na skutek jednak vo­
tum separatum jedne140 z członków Rady 
Banku Polskiego, układy z p. Goode na 
nowo nawiązane zostaly. Wątpimy, czy 
konferencje te doprowadzą do jakiego ce­
lu, Bank Emisyjny Polski w rękach ob­
cych, to jest niewola polityczna i zupełna:. 
zależność ekonomiczna. To dobrze rozu-: 
mie prezes Karpiński. 

-.-;-:-: .... 
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Na dobre) drodze. 18ma[~ rewolwerowy na ~newo~ni[lij[eDO rOl~rBWY. 
Spot'e,czeństwo, uginajac się pod ciężarem ri6I 

dlugo.fu"walego przesHenia gospodarcze- Niezwykłe zajście lila saU rozpraw w krakowskim powia-
go i coraz bardziej zaciskającej się śruby tl'.>wym sądzie karnym. 
podatkowej, oburza się słuszni'e na ni,e­
zwykle pobrażliwe traktowanie wszy­
stkich rodzajów naduży~.. jakie są doko­
nywane przez niesumiennyclh urzędfl1i­
ków na szkodę państwa i społ·eczeństwa. 
a przedewszystkiem tych olbrzymi,ch 
rzesz uczciwych i loja~nych pracowników 
państwowych. które odmawiając sobie 
wszystkiego, pełnią z wysitkiem swe oho 
Viiązki, oczekując lepszego jutra. 

Co'raz częściej słyszy sie grosy. of'tne 
'Obaw, że cale dobro państwowe zostanie 
powoli rozd~rapanle, jeżeli brak sprężystej i 
wyposażonej w daleko idą.r.e pełnomocni~ 
lwa 'kontroli będzie nadal tolerowa! nie­
zliczone wprost wypadki już nIe tylko 

: mamofrawienia grosza i mi'enia publicz­
nego, ale nawet DezczelnJego jego rozkra­
dania. Nie ulega wątpliwości, że wypad-

i ki tI1adużyć najwięcej oburzają samych u­
rzędników, na których niewinnie pada 
deń z po\vodu nieścigania właściwych 

przestępców i tuszowania spraw, nadają­
cych się przed kratki sądowe. Ta nie­
zrozumiała tolerancja podrywa bowiem 
autoryte.f władz w spol'eczeństwie i wy­
rabia powoli o urzędnik11 opinję, jaka isr­
!I1iarta za czasów zaboru. Każdy uczciwy 
obywatel państwa. bez względu na zaj­
mowane stanowisko zgodzi się z tem, ż,e 

taki obróf sprawy mógłby się stac nie­
bezpiecznym dla naszej przysz!oścl, al­
bowiem auforyteT władzy jest kltem. któ­
ry spaja cząstki organizmu państwowe,f.:!'o 
w j,edna silną całość. 

To też zwroT, jaki się w tym względzie 
dokonuje w ostatnim cz.asie. należy powi­
tać z radością. Liczne aresztowania ur7ęd­
ników na odpowiedzialnych stanowiskach 
przez władze do tego powołane nie są wca 
Je objawem choroby, a przeciwnle dowo­
dem początku uzdrawiania stosunków. -
Jest bowiem rzeczą ogólnie znaną, że !la­
duży cia miały miejsce, ale zupełny l)raK 
reakcji ze strony powotanych czynników, 
był właśnie tern zfem, które nasuwało rJaj­
smu'tnieisze refleksje. Obecne rewizje i a­
resztowania w rozmaitych stronach kraju, 
a obecnie także w Łodzi, dowodzą, że na­
cisk opinji publicz.ne.i wywołał wreszcie 
odpowiedni efekt. który może przyczyni 
się do sanacji stosunków. 

Jest też faktem nie zaprzeczonym. że 
bezkarność jest bodźcem dla natur słab­
szych do naśladowania popełnionych już 
'prz.ez innych osobników nadużyć. Gdyby 
pobłażliwość dla przestępczych działań 
i pewna nieudolność w ich ujawnianiu nie 
poszła tak d.aleko, jak to się istotnie dzia­
lo, spoleczellstwo odnosiłoby się z więk­
szą ufnością do wszystkich zarządzeń i 
postanowi ell władz. zwłaszcza o ile one 
mają charakter pieniężny i gospodarczy. 

Miejmy nadzieję, ż·e nowy· kurs ni·c bę 
ozie 'tylko słomianym ogniem. lecz przej­
mie strachem wszystki,ch, którzy na sła­
bym organizmie państwa chcieli bezkar­
ńi ·c żerować. Fałszywy wstyd i obawa 
przed przemijają'cą krylyką powinny w 
~ym wypadku ustąpić przed względem 
'na dO'Dro ogólne, kt6re z lego wkroczenia 
lnu UlOWą drogG odniesie niezaprzeczoną 
,korzyść. 

N. 
----::---

Z WIADOMOŚCI GIEŁDOWYCH. 

Jak się dowiadujemy na giełdzie po­
'znallskiej z akcyj silnie jest poszukiwany 
J 

(Ba1nk Przemysłowców w Poznaniu, a to 
jZ lej racji, że bank ten figuruje na liście 
tanków, które otrzymują wydatną pomoc 
J 

. finansową re strony rządu. Pomoc ta 
\wyraia się w cyfrze dwóch miljonów 
izlotych pożyczki. 

-~-:o:---

Z Krakowa donoszą: 
'Wczoraj przed sędzią Kwiecińskim w 

sądzie pow. karllym w Krnkowie toczyła 
się rozprawa b. kap. Ohlyego przeciw Leo 
nowi Sa1zowi, który zarzucił .ohlyemu, iż 
jest człowiekiem niehonorowym, gdyż po­
mimo dania stowa honoru, p i eniędzy mu, 
t. j. SaJzowi na czas nie zwróci!. 

Po ogłoszeniu ,vyroku przez sędziego 
Kwieciński ego, uwalniające:::o osk. Salza. 
którym tn ,vvrokiem Ohly czut się dotlmię 
ty. WY;;Jł Ohlv rf'wolwer ~ wymierzył do 
sędzieg/)o W tej j~ d n:,kże r.hwili wytnicił 
mu rewo~wer z rę!d jeMr z adwokatów. 
tak, że tylko temu 5zczę5Hwemu przypad­
kowi zawdzięczyć należy, iż nie zostało 
dokonane mordershyo na urzędniku. speł­
niającym swój ciężk i i odpowiedzialny o­
bowiązek. 

Byłego kanitana Ohlyego, który jawił 
się na rozprawie w mundurze. z bron1ą 
palna u boku. odsta,viono po spisaniu pro­
lokulu do K. O. W. 

Postać kap. Ohlvego znaną jest jako 
osobnika. wvstqpUi8CE';:;'0 w doniesieniach 
przeciw PYU i DOK .. które okazały się 
ktamliwemi: nadto jako <;t,,~eryo bvwaka 
rozmaitvch Jok2.ló,v rozrywkowych. 

Wiadomość o wypadku tern IIJ<1f(l ziej 
dotlcnda miasto, że lUla 1"ewolwerrn ski~­
rowan'ą była w kierunku scdziego Kwieciń 
skiego. Zn3nefl,O ze sWPl uczc!wn::;ci i su­
mienności orazcieszące~o się wielką svm­
patją nietylko w sferach prawniczych, ale 
i obywatelskich. 

DAJ_SZE SZCZEGÓŁY. 
1 to sprawy jest nf1_stępujące: 
P. Salz, urzędnik Magistratu kralmw-_. 

skiego przed pewnym czasem udzielil kap. 
Ohly'c-mu drobnej pożyczki, a ten ostatni 
pod stowem honoru zQbowiązał się dług 
bez zwł'oki zwrócić. Gdy kap. O. pożyczo­
nej kwoty nie zwrócił i zwró~ić nie chciał, 
p. S. doniósł o tem sądowi honorowemu 
dla of'cerów V/. P ., albowiem w owym 
czasie był O. jeszcze oficerem czynnej słu 
żby. 

Na doniesienie to z.areagowal O. sl{ar­
gą karną. Po przeprowadzeniu dowodu 
praw(1y przez osk. S., sędzia uwolnił go od 
winy i kary. 

VVówc7:as to bt'vskawiczl1ym ruchem 
ręk; wydobył kpt. D. z kieszeni braunin~ 
z fi "iaho;ami i sIde"ował go w stronę sę­
dziego. 

Na sali powstała niesłychana konster­
nacJa, a tylko dzięki przy"toml1ości adw. 
dr. Gertler zawdzieczać należy. ż'e nie 
orzyszło do katastr'oiv. Dr. Gertler szyb­
kim ruchem ręki wytrącił broń z ręki Ohly 
ego. 

ARESZTOW A NIP. ~PRA WC __ 
ZA~fACHU. 

Po obezwładnieniu Ohly'ego zaWIado­
miono komendę oboz.u warownego o za­
szfvm wypadku, a wydelegowany przez 
K. O. W. oficer aresztował niedQszłe20 
mQrderce. Ohly'ego odstawiono do wię­
zienia sądu wojskowego. 

CZEM SIĘ TŁUMACZY ZAMACHO­
WIEC? 

Wf'! wstępnem śledztwie kpt. Obly Uu­
maczył swój czyn 'tem, że pozbawiono go 
czci - nic zatem innego nie pozostało mu 
do zrobienia. 
Ha 

Widoczek z Lucerny 

gdzie ma się rozpocząć dnia 5 października konferencja pięciu państw 
w sprawie paktu. 

Weksle dolaroY/e nie mogą być egzekwowane 
w drodze tymczasowego zabezpieczenia. 

Zasadnicze rozstrzygnięcie lwowskiego sądu. 
I 

LWÓW, 25. 9. - W tutejszych bezpieczenia, gdyż są to weksle towa­
kołach kupieckich, wy wolało wielką seil rowe. a nie pieniężo6!. mQtywując to 
sację rozstrzygnięcie sądu, doty czące tern. że dolar n:e je::;t walutą Krajową· 
tak zwanych pretensyj dolarowych. Na podstaWie takich skarg, organy 
Mianowicie sąd lwowski rozstrzygnął egzekucyjne mogą szukać tylko efek. 
w pierwszej instancji, źe weksle wysta- tywnych dolarów. Sąd wyższy we 
wione w dolarach. nie mogą być egze Lwowie, jako sąd rekursowy, stano­
...... wowan. w drodze tymczasoweao za- wisko to zatwierdził. W kołach praw 

.. Warszawianka" podkrdla iaskrawn 
stan rzeczy, jaki się wytworzył po przy­
jęciu przez Niemcy zaproszenia na konfe­
rencję w sprawie zawarcia paktu bezpie­
czeństwa. 

O naradach z PolskC\.i i Czechosło­
wacją, a tem mniej o udziale ich w na· 
radzie ogólnei jakieiś nad bezpieczeń· 
stwem wogóle się nie mówi. 

Poprostu i bez ogródek są w tel 
chwili zaproszeni i niezaproszeni, u­
czestnicy narady i nieuczestnicy. -
\""1 liczbie zaproszonych i uczestników 
znajduje się tylko pięć państw zachod­
nich. li. Anglia. Belgia, Francja, Wło­
chy i Niemcy. Wschodni natomiast są­
siedzi Nimiec, ti. CzechosłowaCja i Pol 
ska. nielylko nie są zaproszeni i nie 
są uczestnikami, ale wog6le cala spra 
wa ich udziału jest pisana na wodzie 
i uzależniona od takiego lub innego 
porozumienia się w tym względzie z 
Niemcami, tak, że wszystko w 'tej 
sprawie ich uczestnictwa: czy, jak., 
gdzie, kiedy, jesf jeszcze pod z.nakiem 
zapytania. Naga prawda jest taka, ŻE> 
narady zaczynają się bez Polski, a 1 
wyraźnem wystawieniem granic Pol- -
ski na targ jako głównego przedm1o< 
tu, co trudno nazwać pomyślnym sta· 
nem rzeczy. 

•• Gazeta Poranna" sprowadza nacjona­
listyczne ekscesy w Gdańsku do właści­
wych rozmiarów i stwierdza. że nuta 
współdziałania z Polską w sferach urzę­
dowych brzmi coraz silniej. 

P. Siebenfreund, przemawiający 
na otwarciu Targów w imieniu sena­
tu gdańskiego, na frzeciem miejscu 
postawił Niemcy, a przed mini wymie 
nił Gdańsk i Polskę. 

Dz.ień przedtem nacjonalistyczne 
kola Gdańska organizowaly Jnanjfesta 
Clę z powodu decyzji Ligi Narodów 
w kwestji skrzynek poczłowych. Ude­
rza bardzo niska cyfra uczestników 
'tej manifestacji. Jeszcze bardziej cha­
rakterystycz.nym jest fakt, że demon­
stracja ta skierowana była przede­
wszystkiem przeciw Lidze Narodów, 
a nie przeciwko Polsce. 

Nie wyciągamy stąd zbyt ryzyko· 
wnych wniosków, iż nawet nacjonali­
styczne kota niemieckie wyrzekły się 
roli awangardy Berlina i zrezygnowa­
ły z antypolskiego kursu. Niemnie~ 
wszakże stwierdzIć wypada. iż idea 
nie drażnienia Polski, idea wyszuki­
wania wspólnych punktów z intere­
sami Rzeczypospolitej zyskuje na sil~ 
i wptywach. 

Opinję polską drażnią niejedriokroT 
nie jaskrawe wystąpienia pewnych 
kół niemieckich w Gdańsku. Sądzimy, 
iż ekscesów tych nie należy brać zbyt 
dramatycznie. Życie robi swoje. Jegu 
konieczności pracują na nasz rachu­
nek. Czy się to Berlinowi .podoba, czy 
nie, Gdańsk musi i będzie się .orjento­
war coraz bardziej na Polskę. 

~4l1WiiJEj ~ 

Traged.,a córki rabina. 
Narzeczony przyc~yną targnię­

cia się na życie. 
Z Kalisza donosza: 
W dniu wczorajsżym, w godzinach 

rannych. cór,ka miejscowego podrabina, 
Ryfka Weltfreud, licząca lat 18, w celu sa· 
mobójczym. zadała sobie scyzorykiem cios 
w kark, poczem chciała go sobie przeciąć, 
usiłując wiercić scyzorykiem w ranie. Na· 
tychmiastowa pomoc lekarska, której udzie­
liło dwóch lekarzy na miejscu, zapobiegła 
ciężkim komplikacjom, wskutek czego cho­
rej nie grozi utrata życia. Przyczyną tego 
kroku była podoono niechęć do ożenku 
z przeznaczonym dla niej przyszłym mę 
żem .... 
niczych uważają, że stronom nie pozo 
stanie obecnie nic Innego, jak zaskar­
żenie weksli doiarowych w drodze 
tak zwanych • procesów interesowa· 
nych·, ale wówczas nie mozni~ iuż bę 
dzie zmienić w toku procesu waf'toścl 
kursowych dolaru. 
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'r~~I~m latru~ni~nia ~~lr~~~tn~j ~łui~y foIW~f[ln~j. 
\Ustawa .0 reformie rolnej załatwiła tę ważną SpraY/E: zbyt pobieżnie. 

iW osłr,ej wa1ce jaka rozg<JTzata 0-
iolo sprawy reformy ro~nej, już przez 
Sejm uchwal Oinej , a obecru'e przez Senat 
'przedyskutowanej, stanowisko zasadnicze 
wobec feg-o doniosłegO' zamierzenia za,leż 
ne jes'f od srere~ czynnj,kó\v bądź os~ 
bisłei, bądź grupowej na.fury, - i one 
zwykle przeważ'ają w obrada'ch i siM"­
ciaC'h na len l'ema~. Mało natomiasl zwm 
ca się :uwag-i na !t1asfę.psl:'wa 't.ej oreformv w. 
aziedozinie ściśle 'Socyalnei, a zwłaszcza ~ 
zaklres,j,e pro'hlemu rynku pracy w Pol-­
sce. 

Tymczas~ zupełnIe nlezależnI'e od za 
,sadniczeg-o poglądu na ref<Jrmę rolną i 
;kwestj.ę większej wlasn<Jśc'i, należa!<Jby 
:nieco baczniej o fy;ch llmnsekwenąach po­
myśle'ć i Uiwcza,su podjąć starania o UIllie. 
szkodli,wtenIe ;fy;dh z nich, ktÓlre z koni,e­
crności ujawnić się muszą. Do nkh na­
leży sprawa l<Jsu s.fużby folwarcznej. U­
rz,oczywistnienie reformy f. J. Zlniesienie 
:wi·elki.ej liczby większych i ś'rednioh go­
spodarsfw, pows'tani-e zaś na i'c!h mIejsce 
!bardzO' znacznej ilo'ści gospodaIrstw drob­
nych, nie wymagającYIch pomo'cy doty;ch 
czaso1wej służQ)y, pozbawi niewątpliwie 
pracy wielką liczbę tych rąk robOC/Zych. 

W usfawIe 'O reformie Tolnej usito'wa­
no w .pewnym stopniu złagodzić los tycn 
przyszłych bezrobotnych, n~e ulega ied­

'dnak wą.tplilwoścl. że uda 5iię fu tylko w 
. małym stopniu. Prędl)ej czy później ry­
ne:k IPracy od-czuj1e nQwą falę przy,płyWu 
rohotndków rolnych. 

Wobec zamknięcia emIgracji sezono­
wej do Niemiec i <Jgraniczenia stałej do 
Stanów Zjednoczony.ch Am. Północnej, 
wobec ciężkieg<J przesi'lenia, jakie przez 
czas z pewno.ścią dość jles~cze długi prz'e­
chodzić będzie Pirz'emyst krajowy. los 
'tych przyszlyoh bezrobotnych winIen już 
.obecl1j'e skłonić nasze władlze 'P'aństwowe 
do podięcia ernerg1i.cznych kr,Qlków r3Jtun­
kowycb. Wszak ni'epodobieństw\em be­
dzie, zarówno ze względów ska:r'bowy,ch, 
jak społecznych, utrzymywać tę a'fIllję 
nowy'ch beZiobotJwch z funduszów publi­
'cznycu. Jedyna więc d~a - to utoro­
, wanie d~'ó~ emiljtti"acyi~ych. bądź daw­
nych, bądź nowych. O zasilalnie Ni'emiec 
j ich gospodarstwa p'racą wbotników pnl­
skioClh w obecnych warunkach myśleć 
« ae" .. 

SŁUŻBA. WOJSKOWA W ROSJI. 

Moskwa, 26 9. Rząd sowiecki oglosH 
derruet 'O s.f.użbie wOjsko.wej w Rosji. u­
stanawia on powszechny obowiązek służ 

:'by wojskowej dla wszystki'ch, a telTmin 
',od 2 do 4-ch lar, oz dluższemi m'lollami l 
, powoływaniem na ćwicz'enia. Uczniowie 
szkół wyższych i średnich slużyć będą w 
WOjsku tylko jeden rok. Zasadnicze ter­
miny służby 'Wojskowe.j mogą być skró­
cone <J ile będzi1e pozwalać na to sytu­
facja międzynarodowa. 
T iJ5Mł'UiiIiiłMWM MMMMWZ LIiIU!:iAUiiQl!ifM'*M PW_ 

Pamięt@~(ie O invJalidach 
wojennychi 

trudno, więc zamiast f.ego, przed wojną 
przez lat wiele stałego rynku dla na­
szych robotników roImych, trzeba Jco!llie­
omie ZIłl3łeźćioUne k,raie dokąd mógłby się 

chociaŻlby s'ezo.nowo nadmiar p'olskicn sIt 
Tobo,czyCih udawać. 

Niestety o r,ealny,ch s-Iaraniach w lej 
doniosłej sprawie nie słychać. 

iEBW'* "M' .... "iiia", 

' Urzędnik I: - Powiedz, co ty uważasz za szczyt wytrzymałości? 
Urzędnik n: - Wytrzymać 29 dni po pierwszym! 

"'6 awF 6WWłI WWM 

[mi [~[a na~ lalot wyro~ami włó~ienni[lemi 
2ądają prawa wwozu 250 lon n produktów tekstyl­

nych m;~si~cznie. 
Ce.ntrala czedl.Os!owaddch ,izb handlo­

wo - przemyst.owych wywiera presję na 
rząd czeski, celem .uzyskania od Polski 
możliwie największego kontyngentu impor 
f,oweg-o. A więc Czesi uważają kontyngent 
na chmiel w ilości 270 tonn za zbyt niski, 
żądają WWOz.u przynajmniej 600 tonn skór 
(kontyngent 218 tonn). Dla obuwia żąda­
ją Czesi nietylko przyznania ilości zamó­
wionych przed zakazem przywozu, ale 
również starego kontyngentu 45 tonn mie­
sięcznie (przyznaliśmy 4{) tonn miesięcz­
nie). Dalej żądają 5(}0 tonn wyrobów por­
celanowych (kontyngent 250 tonn) oraz 
powiększenia kontyngentu ultramaryny z 
1 wagonu na kilka. Najbardziej charakte­
rystyczne jest żądanie czeskie prawa wwo 
zu po 250 tonn wyrobów włókienniczych 
miesięcznie, gdy tymczasem nasz kontyn­
g-ent przewiduje 1 tonnę. Słusznie zresztą, 

~dyż nasz przemYsł włók~enniczy produ­
kuJe w dobrym gatunku te wszystkie to­
wary włókiennicze, które dotychczas nie­
potrzebnie sprowadzaliśmy z zagranicy. 
Jednocześnie domagają się sfery czeskie 
możliwości wwozu wyrobów metalo­
wych. 

Jednem stowem, gdybyśmy chcieli cho 
ciaż w polowie uwzględnić nadmierne ro­
szczeniaczechosłowackie, co do przywo­
zu towarów do Polski, to musielibyśmy 
być przygotowani na dalsze minusy w bi­
lansie handlowym i zalewanie rynku to­
warem za~ranicznym, mając wtasneg-o 
pod dostatkiem. I tak już uzyskali Czesi 
zbyt duży kontyngent, zwłaszcza w obu­
wiu i wyrobach porcelanowych - pomi­
mo istnienia wystarczającej produkcji w 
Polsce. 

Str. " 

Co si~ dzieje z odcięteml 
. włosami kobiecemi? , 

Co wczoraj straciły - za. tem 
będą jutro goniły. 

Każdy, - kto tylko miał spDsobność 
podczas lata czynić w najodleglejszą pro­
wincię krajoznawcze wycieczki, mógł 
stwierdzić, iż manja noszenia kr6tkich wło· 
sów opanowała naidalej położone wsie i 
triumfuje w najmniej znanych dziurach! 

Inna rzecz, że nie wszystkie "chlo , 
. pięce" główki są piękne! 

Jesł bardzo wielu wiejskich fryzjerów. 
którzy strzygą swoje klientki, iak pudle 
lub owce. 

Trudno! musimy się zgodzić, że jeśli 
chłopki mDgą nosić jedwabne podwiązki, 
to maią prawo tem samem nosić i krótkie 
włosy! 

Fakt ten jednak zmusi prawdopDdob­
nie panie do zapuszczenia warkoczów. 

I tak już awizują z Ameryki i Anglji 
poważne pr6by powrotu do długich wło­
s6w. Powoli osiągną WłDSY karczków 
swych właścicielek i nie długo już a star;> 
moda powróci! 

Nie należało na ',ret czegoś innego 
oczekiwać! 

Czy nie jest to ludzkie i przede 
wszystkiem kobiece tracić to, co d~ ma i 
następnie gonić za straconem?! 

Zawsze jest to samo! Ze szczęściem, 
miłością i .. włosami. 

Nie sądzę jednak, by panowanie kr6t­
kich włos6w miało być tak przejściowe. 
Moda iest zanadto praktyczllą! 

Najwięcej mię dziwi, iż nikt nie py­
tał, CD się rI-:eie z obciętemi włDsami? co ' 
się z niem. bi. jakie ich Dl'zeznaczenie1! 

Wiem, IŻ wiele melancholii kryje się 
w pytaniu o wszystko, co przesz/ol 

ODkąd idą obrazy z wystawy, dDkąc.ł 
padające jesienią liście, dokąd wszY\itkie 
piękności niewieście i... dokąd te liczne ' 
obcięte włosy naszych pań? 

Ciekawe, i~ wykorzystywanie włosów : 
damskich żadnych nie wykazuje postęp6w, 
od chwili pierwszego po jawienia się w 
większej ilości na rynku światowym! 

Jeszcze babki nasze umiały wyrabiać 
z włosów sentymentalne pamiątki w for-o 
mie branzoletet, pierścionków lub medaljo,·· 
nów. 

Dziś wyrywa się słoniom włosy jako 
emblematy szczęścia! . Przlznaię, iż nie 
znajdu ię żadnego związku między włosem 
damy a sł.onia! 

Niesłychanem jest, iź dotych~zas iesz.., 
cze nie wyrabia się obramowania delikat­
nych szatek z włosów niewieścich! Pra­
wdopodobnie z powodzeniem zastąpiłyby 
włos malpi, który zaczyna być coraz rzad­
szy i droższy! 

I czy nie jest obojętnem, że kDbieta 
to, co powinna mieć na głowie ma na no­
gach'? Niestety dyktatDrowie mody posta-
nowili inaczej. jako prawodawcy! ' 

I cóż zamierza się czynić z tych wlo- . 
sów? - Materace do sof, szczoteczki do l 
zębów, przy!rzymywacze wąs6w, miotełki i 
lub tysiąc innych rzeczy. ~ 

W dawnych, dobrych czasach wyra­
biało się miłosne pamiątki i jak często 
znajdowało się w Biedermeyerowskich I 
biurkach wśród starannie poukładanych ! 
tomów, zasuszonychkwiałów i pożółkłych 
listów - pukle ukochanych włosów! 

- ':-:-:-:-. 
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WeterY!m •• 
Dziś pLerwszy raz czuć byto na świe­

cie zMiżającą się Jesief\. Rżyska puste, 
pobladle, smętnie się pławiły w chlodnem, 
mglistem powietrzu. Słońce leniwie posu­
wato się na niebie opalowem. 

Dziewczyna drżała z chłodu w swej bia 
lei, lekkiej, codziennej sukience; włosy buj 
ne wiatr wilgotny rozpuścił; szla jak bo­
ginka leśna, smętna, z okiem w przestwór 
J(órny utkwionem. 

(,) zwyklej godzinie, na zwykłym lur ... 

kusowym szlaku, pojawił się Ikar - jak 
co dnia. Poczęla doń powiewać. 

Zaczął spuszczać się nad lasem i zrę­
cznie szybko wylądowaf. Lotnik zeskaku­
jąc na ziemię, dostrzegł wdzięczną biafą 
postać. 

Jakby urzeczeni nieprzemoż.oną silą, 
patrzyli na siebie w milczeniu, aż wresz­
cie lotnik ochłonął pierwszy i salutując, 
przedstawiać się począł: 

- Jestem ... 
Wstrzymała go ruchem ręki: 
- Och, niech pan nic nie mówi! 

mnie wszystko jedno jak się pan nazywa. 
Dla mnie pan jest Ikar, a ja jestem biedna, 
nieznana dziewczyna! ... 

Ukłonił się nisko, w milczeniu, a roz­
koszny uśmiech okom mu wargi. 

- Niech i tak będzie, istotnie w powie­
trzu to wszystko jedno, a "Zjawy leśne" 
też się nie potrzebują legitymować. Ale 
zdaje mi się, że o ile kiedy tylko niżej le­
ciałem, zawsze widzialem panią, tak na 
na dole! Na wet czasem miał·em zrudzenie 
jakichś sygnałów: chustką, fartuszkiem ... 

- Ale.?:. tak, naturalnie! Był pan dla 

mnie uosobieniem szczęścia i wyzwolenia 
- czyli swobody - a ja się właśnie du­
szę, tam. na nizinach!. .. 

- Mój Boże, ja całego życia w eterach 
nie spędzam! Jestem lotnikiem woisko­
wym. Odbywszy swoje, pozostaję zwyk­
łym ziemskim chłopakiem! A pani jest i z 
wyglądu i z wyrazu aniotem! Pani nie 
trzeba samolotu do latania, bo pani ma 
skrzydła ukryte! ... 

- Przesada. Jestem dzika, nj.ewycho­
wana, nie znam się na towarzyskich cere­
monjach. Pana kocham ... już nie od dziś 
dnia, od wiosny - z powietrza jako Ikara! 
Może to glupie i zte, ale nie mam nikogo­
jestem sama - a nie mając co z mem ser­
cem począć, wcielilam w pana mój sen D 

, . , 
SZCZęSClU .... 

Wyciągną! do niej ręce - wzruszony 
- męska, wyrazista twarz płonęła niewy­
słowionem uczuciem: 

- Chodź ze mną, a polecimy! Uniosę 
cię w błękity, a gdy wrócimy na ziemię, 
zostaniesz moją żoną! 

Pobladla bardzo i przymknęła oczy, 
ale podala mu rece insrynktownvm ru-

chem i wtuli1a się w objęcia. 
Zacisnął je mocno, z niewypowiedzia­

nym zachwytem. 
Bez stowa, jak we śnie. szła za nim, 

bezwolna. Ob\.viązał ją pasem bezpieczeń­
stwa, posadził za sobą, biały szal zdjął z 
ramion i jasną główkę nim owinął: 

- Jedźmy - szepnął z determinacją, 
- co będzie, to będzie!... 

Przymknęła oczy i poleCieli w błękit. 
... Wiatr unosił ich szybko w przestworza 
bez granic. Na dole, coraz niżej, zostawała 
ziemia - i mgły - i ucisk - i niedola! 

Tu w locie mijały zaróżowione słoń­
cem <Jbtoczki, a tam w górze, nad niemi, 
błyszczało ono samo brylantowo-złote. 0-

g-romne, zwycięskie. triumfalne! 
Zachwyt rozpierał piersi dziewczyny 

- zdało je się, że z nadmiaru szczęścia ... 
umie.ra! 

Odwrócił się do niej na chwilę, a oczy 
jch w tej ,krótkiej sekundzie powiedzialy 
sobie wszystko i... przysięgły! 

-:-:-.-~ 
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Zjazd mistrzów naszych 2ołądków. 

W K~n~adze .o?bywa się ob.ecnie kongres. kucharski, a po;vyższa ilustracja 
.przedstav,Ila naJsłynmejszych kuchmIstrzów rozmaItych narodów, zebranych przed 
weiściem do wystawy kucharskiej. 
t wau M* 

~\2eby żyć - trzeba mleć wolę życia. 
"Anhedonja" najnowszą przyczyną śmierci. 

Pakt, że dziSiaj wiele o,sób w najlep­
szych lafnach umiera i że statystyka prze­
ciwstawia zmni'ejszeuiu się śmiertel!1ośd 

,~lŚród dzieci, zwiękSlZOOie się śmiertelno 
,sC\i lud7Ji dołrzałycb. zwr6cit u.wagę uczo­
nych Starego i Nowego Swiafa na ten 
alroblem. -
. Tak ·np. profesor neurologji w Wyższej 
sZlkol'e medycznej w Massachusetts pod­
aął się zbadania przyczYln tego faktu i do­
szedł do następującego wniosku: 

. "Przyczyną zwiększenia się śmlertel­
Illości wśród ludzi dojrzałych - powiada 
on - je'S~ Z'byt szytbkie ~empo życia w 

.(11RSZyCih czasach. A ponadto: w.ielkie za 
' /Wikłania w interesach, zniszczona duma 
'a zburzone nadzieje, Stojący WCiąż przed 

oczami obraz Śil11ierci, a zwłaszcza "an­
hedonja" ClZytl mezdoluo-ść do kor;zysta­
nila z radości życia. 

W tern ostatniem widzi uczony ame­
rykański główną przyczynę zła, alho- ' 
wiem ludzie owładnięci anhedonją, są bar 
dzo skłonni do dobrowolnego rozstawa­
nia się z życiem i w razie wypadku clbo­
roby osoby takie IZ braku wo.J.i do życia 
oka rują się zbyt słabo odpo.rnemi. 

Inny wybitny neurolog amerykański, 
prof. Pi erce Clark na podstawie swego 
bogatego doświadczenia uważa za przy­
czynę przedwczesnych zgonów w wielu 
wypadków roz,czarowania, doznawane w 
'Pl'zyjaźni i miłości, prowadzą:ce do fizy­
cznej ruiny ich ofiar. 

Konsyljum pięciu duchów. 
Miłe sam -na - sam panny młodej po ślubie. 

t "Oddawna Szkocja uchodzi za kraj du 
chów. Już w powieściach Waltera Ccot­
Ja odzwierciedla się ta wiara w zjawiska 
zaziemskie. która góralom szkockim wła-

i~iwa .Jest, jak żadnemu ~n.nemu ludowi w 
lIEurome. 

Od wyniku egzaminu z,ależało, czy du­
chy zad0wolone z odpowiedzi pozosta­
wią zamek w spokoju, czy też niezadowo 
.lenie o'bjawiać !będą straszeniem. Jak do 
'tycllczas jednak żadna lady Talbot nie pc 
wiedziała leszcze. że ,nie udało się jej uła­

Krateczki sądowe. 

~rmlDOn 'j UJflejmoU Due~ewuy~ł~iem L 
Niesłychane rzeczy: sklepikarz bije klienta I 
Na całym świecie Bożym, niechaj bę­

dzie to w Europie czy w Azji lub gdziein­
dzi c.i , kupcy są nader uprzejmi wobec kli­
e:1teli. W takim naprzyklad Paryżu przy­
wita cię mity uśmie'ch właściciela sklepu 
i cacanej panny sklepowej. 

A jeśli znajdziesz się w któremkolwiek 
z miast Wschodu i zapragniesz nabyć 
przedmiot jakikolwiek, padnie przed 'tobą 
na twarz siwobrody kupiec, a potem roz­
toczy przepych swego bogactwa. Nigdy ci 
nie ubliży ten nawpót dziki Azjata. Wszy­
scy kupcy rozsądni zdają sobie jasno spra 
wę z tego, że żadna, najbardziej krzykliwa 
i jaskrawa nawet reklama nic nie wskóra, 
jeśli będzie szwankowała uprzejmość wo­
bec klienta. Cechą charakterystyczną ku­
pującego jest to, że jeśli trafi do sklepu, 
gdzie będzie przyjęty uprzejmie, z .pewno­
ścią przyjdzie tam po raz drugi. 

Jest przecież pewne miasto na świecie 
nawskroś handlowe, gdzie sklepów jest o­
gromnie dużo, które nie zna się przecież 
na elementarnych wprost zasadach grze­
czności względem klientów. Czytelnik do­
myśli się chyba z łatwością, iż mam tu na 
myśli gród, tytułujący się szumnie "pol-

skim Manchesterem". W mieście tern boi 
się człowiek poprosm wejść do sklepu. -
Na jego przyjazne .. dzień dobry" nie zwró 
ci nikt najmniejszej uwagi ani dłubiący wy 
kałaczką w zębie kupiec, ani manikurują­
ca swe paznokietki panienka. Na wszystkie 
pytania swe, tyczące się kupna otrzymasz 
odpowiedzi gburowate i aroganckie, jesz­
cze nawet dziś, gdy złoty wiek paska prze. 
minął. Powiesz dowidzenia i znowu spot- ' 
ka cię afront w postaci milczenia. 

A zdarza się też, że klient narazi się na· 
pobicie. Pan Kalikst Swiętkowski wszedł .. 
pewnego dnia do sklepu Chaima Szterna ' 
przy ulicy Nowomiejskiej 15. Gdy nie mo­
gąc się zdecydować na kupno, chciał 
wyjść, ohrzucił go sprzedawca szeregiem ' 
dosadnych epitetów i wreszcie nI stąd ni 
zowąd uderzył w SZyję tak, że biedny pan 
Kalikst przewrócił się. Zaznaczyć należy, / 
że działo się to wobec świadków, innych 
kupujących. Woiowniczy i .. uprzejmy" 
Chaimek skazany został przez sąd pokOju 
8-go okręgu na 30 złotych grzywny, sklep 
zaś jego polecamy względom publiczności, 
odpowiednią mu czyniąc w ten sposób re-
klamę. Sza-wicz. 

Kto się dąsa na pana Wąsa? 
nie sądzonem mu było mieszkat w pokoju. 

(n) Nlepowodzenia tyciowe pana Ja­
Tla \Vąsa, miały się zakończyć 1 września 
b. T., W dn!u w którym wynajął sob lle po 
ikoOik w ci·chym i więcej "moderne" do­
mu przy ul!cy Zawadzkiej 7. 

Aktu wynajęcia p. \Vąs dokonał z 
wspóMzierżawcą łegoż domu Maury.cym 
Ko-rngoldem. 

Stan pokoiku byt godnym pożało-wa­
nla: ś-ciany brudne i poobijane, a w po­
dłodze dziu'TY. 

Mimo takiego wewnętrznego wyglądu 
nowonabytego ,locum" pan Wąs nie 
tracąc animuszu, zabrał się do restauro­
wania sw.ego mieszkania, aczkolwiek po­
Ciągnęło to za sobą znaczne wYdatki. 

1 wnet zawrzata praca. 
Po kUku dniach, ze starej rud'ery u­

czyniono wcale miły .pokOik. 
Na dzień przed generalną przeprowa­

dzką. lokatoil' przystał swą służącą, 
Kiedy służąca była zajęt·a sprzątaniem. 

do pokoju wpadf sukcesor powyższej po­
sesji M.ajlech Flaks, zamieszkały przy 
ulicy Szkolnej Nr. 24, wyrzucił służącą z 
mIeszkania, zamknął je i klucz zabrał ze 
sobą. 

Pan Wąs doniósł o 'WS-zysłkiern poli­
cji. 

Dochodzenie prowadzi V Komisarjal 
P.P. 

-x-
j
. Największe} stawY zaZywa uwlecz-

-. Jri"ona przez Waltera Scotta Lucja z Lam­
mermoor. W rzeczywistości nazywa się 
ona Jane Dalrymp'le. Jej szczątki spoczY' 
iWaią VI zM11ku Cum:loden. Obecny w!aśd 

g'Odzić duchów. 
'mmmamv~MReMH,,""~""BE.~W .... '.MW~~-neą-----

' iM 

-eiel, hrabia Gallowy, oojat -za ż'onę Ame­
'rykankę miss WendelI. Pa:nna młoda bY' 
la pono zachwycona nietylko hrabiow­
SKim tytułem męża, ile faktem posiadania 
autentycznego i sławne:go ducha w zam'" 
lm. · l 

Lord Talbot de Malabide szczyci się 
lem. że w jego zamczysku harcuje aż pięć 
duchów. 

Osobliwa tradycja, troskliwie prze­
strzegana, wymaga, aby każda nowa lady 
Talhot pierwszą no·c po śl'ubi·e spędzita 
sama w ślubnej komnacie, by niejako 
przedstawić sie duchom-krewniaKom. Kol 
leg-ium to pozagro-bowe tworzą: lord Ga'l­
~rim d.e M(ll ahide . poległy w w. Xv. dalej 
ie~o żona Maud. która po ~g-onie męża Z:i 
raz wyszła powtórnie zamąż. nie znal -
zła jednak szczęś~ia w tern pożyciu, zmar 
la i jako duch pokutui:ący błądzi przy bo­
ku IDrda Oal1rima. Rzecz dziwna. jako­
"trz.eci w tej kompan,ii wys'tępuje ów dru­
gi mąż lady Ma1.1d. Czwartym jest Milles 
Corbeff. ieden z morderców króla Karo­
la L. za zbezczeszczenie kaplicy zamko­
we1 oraz za kHka in-nych łotrostw powie­
szony i ćwiartowany. Jak duch ukazu-

-je się w pefnej zbroi, lecz przy znikaniu 
rozpada. się na cztery cześci. Piąte stra­
szydlo - to biedny trefniś nadworny, kM 
rego okrutnie zamordowano w r. 1547 za 
To, że się zakochał 'W swei panI. 

Otóż fo ko,nsyljum pięciu duchów 
zwyklo się zbierać w nocy poślubnej u 

" łoża nowej lady i zadawać jej pyłania- Schyłek lata~ 
Lttografja Józefa Zwardonia. 
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Dzień w foBzi. 

Rumiany owoc na brudnej 
jezdni. 

(x) 'Wczoraj wieczorem ulicą Zgier~Ką 
przejeżdżał wozem naładowanym owo­
cem Walenty Fo'r.r.al, mi'eszkaniec wsi Sa 
nlki powiatu Gostyńskieg-o. 

Kiedy wieśniak znalazł się obok po­
sesji Nr. 124. spadło mu z wozu koło, 
wslkutek czego część rumianego owocu 
posypała się na jezdnię. 

.obiegło sie wnet sporo ludz'. k,tórzy 
miast pemóc w nieszczęściu, zaczęli zbic 
rać rozsypany owoc, a następnie uciekać. 
Znalazło się nawet kilku. którzy zaczeli 
rabować owoc z wozu. I Jed-nego z nich 
a miamowki'e 181etniego Bronisława OPił 
siaka, zamieszkałego przy ul. Zgierskiej 
112, wieśniak ujC\'ł i oddał w ręoe poste­
runkowego. AmaTora owoców odp'rowa­
dwno do III Komisarjatu P. P. i zatrzy­
mano do czasu Drz'eprowadzenia docho­
dzenia. 

. ~óźnym wieczorem szedł 
sobie - Grzegorz. 

{n) Grzegorz Pawlak, zamieszkały 
przy ul. Dolnej 30, przechodząc wczoraj 
późnym wiecz'orem ulicą Łagiewnicką o­
bok posesji Nr. 20, wstał napadnięty przez 
nieznanego osobnika i dotkliwie pobity. 

Osobnik ów zadał Pawlako.wi głęboką 
ranę w głowę, poczem zbiegł. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po u­
dZIeleniu pomocy, pozostawH Pawlaka na 
mi'ejscu w sfanie osłabionym. 

Powiadomiony o napadz.ie ITI Komi­
saijat P. P. wszczął poszukiwania za zbie 
gtym 'napastnikiem. 

. Oświetlać klatki schodowe 
(x) Mieszkanka dQmu przy ul. Gu.oer­

na'torskie:j 14 .pani Józefa Murawicz ule­
gła w dniu wczorajszym niesz,częśHwe­
mu wypadkowi. . 

: PoszkodO'Wana schodząc wieczorem 
. z k1atki s'chodowej domu pil'zy ul. Piotr­
kowskiej 307, poślizgnęła się i sp.adła u­
legając złamaniu !p.ra wej nogi. 

NieszczęślIwą niewiastę odwiózł le­
karz pogotowia, po udzielen·iu pierwszej 
pomocy do szpitala św. Józefa. 

-
RONIl NYLO. 59 

Dlaczego? . 
- No :to uważaj na niego, kochana 

,,królowo Anno", - rzek,I "Wrona" z u­
śmiechem. - Ja wolę obscerwować dm 
gą parę; to są moi ulubieńcy i sądzę, że 
nie mieli wcale ,przyjemnego popołudnia 
w ni,edzielę. Tristram pozostał ze swo­
im bólem głowy w domu, zaś młoda pani 
poszła na spacer z Arturem Elten-tone.m, 
który naprz·emian z młodym Billym za.le­
cal się do ni'ej. Mam wraż'enie, że ci obaJ 
są niemniej w niej zakochani od Tristra­
ma. 

- Wiec ly sądzIsz, ż'e T.risIram Jest 
jeszcze w nilej zakochany-? - zapytała 
Anna, z·nowu zainteresowana losem mło­
dej pary. - W każdym razie dzisiaj wie 
czorem nie okazał fego wca'le. Ni,e ·rozu­
mie.m. jak mógł się powstrzymać od 1>0-
chwycenia jej w swe ramiona podczas za 
a'ranżowanej p.rzezemnie sceny; była ta­
ka ś!i,czna z·e swemi rozpus'lczonemi wlo­
saT1)i, a strój POd:l0Sit wdzięk je.j cudow­
nej kibici. Musi być twardy, jak kamień, 
a teRo .po Tristrami.e nigdy się nie spodzie 
walam. Czyś ty 'to przypusz.czal? 

- Nie, ale 011 też wcale takim nie jest. 
Jestem prze:konaay, że jakieś nieporozu­
mienie dzieli ich 'Oboje i nie pozwa'la im 
się zbliżyć do siebie. Ona .n.ateży do 
ftych koibi.ef, o które można być dziko za­
zMosny. Trisłram zaś znajduje się w ta­

,1kim stanie depresji, że jego zazdrość mo-
'g1abygO popchnąć do pozbawienia jej ży-

" Pierwsze ostrygi tegoroczne. 
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U nas ten przysmak stanowi artykuł luksusowy, dostępny tylko dla bo~acZYf w okolicach za§ nadmorskich jest P<lt 
wą, na którą sobie każdy przeciętny obywatel pozwolić może. Najlepsze ostrygi łowi się jesienią i sezon rozpoczyna ;rę. 
w drugiej połowie września. Na ilustracji widzimy słynną aktorkę Liwję WeeI, raczącą :się pierwszemi te~oroczn. ostrygami 

---------------~----------~----------.. =--------------------------------------Pozar posterunku P. P. 
w Łagiewnikach. 

W dniu wczorajszym z niewyjaśnio­
nych dotąd przyczyn wybuchł pożar w 
domku mieszczącym w sobie posterunek 
P. P. w Łagiewnikach. 

Ogień powstał na poddaszu. a mając 
suchy, podatny małerjał, szerzył się nie· 
słychanie szybko. 

Zawezwana natychmiast straż ognio, 
wa, nim przybyła, pożar zlokalizowali, 
przy usilnych wysiłkach, połączonych z 
niebezpieczeństwem zawalenia się kruchej 
ł ponadpalanej budowli, funkcjonarjusze 
P. P. wespół z ludnością Łagiewnik. 

Spłonął całkowicie sufit oraz części 
dachu. 

Straty wyrządzone ogniem dość 
znaczne. 

Przyczyny ognia narazie nieustalono. 
Energiczne dochodzenie w toku. ln) 
" 'T ---:0:---

ct-a. 
- .. Wrono", jakie to straszne! - szep 

nęła Anna. Gdy ujrzała poważny wy­
raz :twarzy pułkownika, zapytała przera­
żo,na: - Ale co my w 'takim raue mamy 
począć? 

- Nie wiem. Myślał·em nad tern od 
chwili, gdy tu przyszedlem. Znalazłem 
go w saloniku obok, z oczyma nieruchorno 
wlepionemi w j'eden punkt; nie sim się 
nawet na uda'wanie, jakoby czy.fał, twarz 
zaś jego była śmilerfelnie blada. Gdy 
spostrzegł, że przysz.ed1em sam, odrzekił 
na me zapytanie, czy mu Iepiej i czy ,nie 
napiłby się koniaku: - Nie, dziękuję,; 
tak wszystko pójdzie do djabła. - Zna­
lem go od dzieciństwa więc się zupełn1e 
nie j(rępowat mną. Po .chwili jednak /opa­
nował się i popr.Dsił o kieliszek koniaku. 
Gdy mu go .podałem, zaledwile zwilżył 
nim wargi, wsłał sZY1bko .i przeprosił 
mnie, że musi wyjść, aby napisać kilka 
lisl6w. Bardzo mi żal biedmego chłopa­
ka. A jeżeli lo ni'e jest 'tylko zawistny 
los, k,tóry wszystko tak u10żył, lecz wi-
dzimisię Zary, to zasłużyła naprawdę 

na dobra, porcje razów za to, że czyni go 
takim nieszczęśliwym. 

- Czy nie mógłbyś ;ej powiedZIeć kil­
Ka słów. kochany "Wroono!" Lubimy 
wszyscy Trist,rama i mam wrażenie, że 
nad nimi zawisła jakaś tr agtedj a , której 
'tr.ze!ba nalfychmiasr zapO'biec. Czy nie 
mógłbyś fe·go ucz'Yttlić "Wrono"! 

Pułkownik Lowerby potrząsnął gło­
wą. 

- To taKa przek~ęde delikatna hi­
sJorja, - mruKnąl. - Może lo przynieść 

Bezprzykładna samowola 
Bogaty obywatel odbiera c6rkę 

mężowi. 

Przed kilkoma dniami rozegrała się 
przy ulicy Przejazd nr. 69 historja, która 
gdyby nie jej podłoże tragiczne. świadczą­
ce o upadku świętości ogniska domowego 
oraz o zdziczeniu pewnych jednostek, zaj­
mujących w społeczeństwie wybitne sta­
nowiska byłaby wspaniałym tematem dla 
farsy. 

Bohater jej imć p. Henryk Wagner, 
właściciel wielkiego zakładu mechanicz­
nego przy ulicy Kilińskiego 112, czyn.em 
swoim kolidującym mocno z kodeksem 
karnym dowiódł, że podobne jednostki 
czemprędzej izolowane być muszą. 

Córka p. Wagnera p. Jadwiga, żona u­
rzędnika państwowego bawiła od dłuższe­
go czasu na wsi. Chwilową tę sepa.rację 
wykorzystał Wagner i różnemi intrygami 
wzniecił niezgodę między małżonkami, 
gdyż nie konwenjował mu zięć, pozostaj.ą-

AMi •• .-m; _wt1M 

pożytek, ale też może zupełnie repsuć 
wSZys,tlko. W takie sprawy wtykać swo 
je niepowołane palce, to obosieczny 
miecz. 

- Napędziłeś mi porządnego slra.chu, 
"Wlfono", il'zek1a lady Anningford. - Po­
staram się pomówić z nim dzisiaj rwieczo­
rem i zobaczę, co się da zrobić. 

- Ale musisz się zabrać 'bardzo oStroż 
nie do cizie,ta "królowo Anno" ... to wszy-
stko. co ci mogę powi-edzieć .. . 

Wtem nadszedł ksia,że i przerwał ich 
rozmowę. 

Zara nie pokazała się przy sIoLe. Ka­
zała p'Owiedzieć, Źle jesf bardzo zmęczoną 
i będzie odpoczywała do potudnia. Gdy­
by się była zjawiła, byłby lej wuj wypro,: 
wadzit ją do sąsied,niego pokoju i dal jej 
kilka objaśnień, kt6re ll\Vaża t za koniecz­
ne. Ponieważ j·ednak ani Tristroam, ani 
leż Zara się n-i,e p'Okazali, myślał. że oboje 
się jlUż poroz.umieli i że jego inner'wen­
cja ,wobec .tego nie jest więcej ,potrzebna. 
Pos'tanowi·r poczekać do 'Obiadu, a gdyby 
się okazało, że stosunek obojga jes'f na­
dal niewyjaśni{)lny, pomówić z nia wieczo· 
rem. Uspokoiwszy w ten sposób swoje 
sumienie poszedł do saloniku, gdzie spo­
tkał swoja, uko,chaną. 

- Prandsie! - szepnęła. gdy ją już 
dość długo trzymał w swych ramionach 
i pocałunkami okrywal jej oczy i usta, 
- nie wolno ci 'tu pozostawać narwet dzi·e 
slęć minut, albowiem ~ada chwilę wejdzie 
lady Amingford albo lady Melton. Zwłas·z 
eza obawiam się, że Anna się może zja­
wić w każdym momencie. Palrzyła na 
mnie z itakim w YlI'zutem, żem się do niej 

cy na służbie państwa. 
Wspomnianego dnia o godzinie 9 rano . 

Wagner wraz z kilkoma robotnikami o­
tworzywszy drzwi 3-pokojowego miesz­
kania pana L. wytrychami. przy asyście 
córki swej zaczęli wynosić całkowite wrzą 
dzenie mieszkania, zagarniając jednocześ-. 
nie pryWatne papiery i gotówkę pana L .. 
Pracownik rodziców p. L., których kantor: 
mieści się w tymże domu na parterze, do- : 
myślając się co się święci, udał się do kan-: 
toru, żeby telefonicznie zawiadomić męża) 
o najściu na jego mieszkanie. Nie zdążył jej 
dnak wziąć słuchawki, gdy .do pokoju Jak: 
piorun wpadła p. Jadwiga, gestem teatral-: 
nym wyciągnęła rewolwer i pod groźbą: 
użycia broni zmusiła go do odłożenia słu-: 
chawki. . 

Czynem powyższym, pozostającym w, 
mocnej kolizji z prawem zainteresowat się' 
pan prokurator i wkrótce p. Wagner bę-~ 
dzie miał możność w ciszy celi rozm~ :lać; 
nad skutkami swojej pochopności. \ t) 

nie zbLiżyła P!fzez całe popoł·udni-e. 
- A choćby tu miało przyj§ć nawet · 

tysiąc Ann, to sobie z tego nic nie robię, ! 
E.telrydo! odrzekł Markrute i p'Ocałowal i 

ją tlkHw.ie. Coby się stało, jeżeliby ona i 
przysz,ła? Czy wolalabyś, aby jeszcze o' 
niczem się nie dowiedziała? 

- Tak, - rzekła Efelryda, chciała­
bym zachować wszystko w tajemnicv, pó , 
ki nie rozmówisz się z moim oJcem. Czy ' 
uczynisz 'to d-z'isiaj wieczor,em? A może 
zaczekasz do jutra? Ja sama nie mogę ... 
jestem pełna obawy ... jego tO zaskoczy .. , 

Nie chciała się przyznać, ż'e się oba 
wiała gniewu ojca, gdy się dowie o jei 
kroku. 

Usiedli w sofie pod lampą, która wi- : 
dzia·ta ich pierwszv pocałunek. Francls: 
Markrute pogłaskał jej włosy i rzekł: -i 
Zapytam księcia, czy mogę zostać tutaj ~ 
do jutra. GOŚc1,e Tymczasem odjadą i w ~ 
spokoju będzie łatWiej z nim pomówić.; 
CZy zgadzasz się z tym planem? Chcę; 
sie dokładnie dos'fosować do twoi'ch ży- ' 
czeń, moja droga. Pamiętaj o tern, że ja ; 
zawsze chcę ci pozostawić wdl.ną rekę w' 
twych postanowiemiach. 

- Wi,esz doskonale francisie, i-e nie ; 
chcę wcale iść odmiennemi drogami, od 
twoich. Jesle§ łaki rozsądny i wolę się 
poddać 'twemu kierown.ictwu. 

Umówion'O się, że dojlrzały, ale kO'Cha­
jący młodzieńczą miłością na'1'zecwny za­
atakuje swego przysz,ł.ego teścia ll1aza· 
jutrz rano. 
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PROGRAM LEKK{)ATLETYCZNY NAJ­
BLIŻSZYCH DNI. 

(C-S). Lekkoatletyczny program przed 
itawia sie w najbliższych dniach jak nas"tę 
puje: w Warszawie, 27. 9. - Próby bicia 
rekordów - organizuje PZLA; 2. tO. -
Pię.ciobói o misttzoshyo WOZLA; 4. 10.­
Pięciobói dla pań i sztafety - organizuje 
AZS. w Poznaniu - dziesięciobój o mi­
strzostwo Polski. w dniu 26 i 27 września. 
W Łodzi - dn. 26 i 27 września zawody 
okręgowe ŁOZLA; dn. 4 października -
pięoiobój o mistrws"two Polski. 

WIZYTACJE OKRĘGOWYCH ZWIAZ­
KÓW LEKKOATLETYCZNYCH. 

Warszawa, 26. 9. (C-S). Wzorem roku 
ubiegłego zarządPZLA postanowil prze­
prowadzić w bieżącym roku wizy"tację O­
kręgowych Związków Lekkoatletycznych 
Pierwsza wizytacja zostala wyznaczona 
w Okręgu Lwowskim na koniec września 
roku bież. - Przeprowadzenie jej zostalo 
przekazane mjr. WŁadysławowi Szymań­
skiemu. 

BIEG NA PRZELAJ O MISTRZOSTWO 
POLSI(I. 

CIężkie War1.l'l1K'i gospoda:rcze doprowa­
dziły dorego, iż klul)y nasz.e przy naJ­
lepszy'ch c'hęciHch nie są w stanie l1trzy­
mywać odpowiednich sit instruktorskich l 
ten wtaśl1'ie powód skłonił Zarząd Po.g-o­
ni do zrezVR'no'\v;l,nia ze wspó!pracy czlo 
witeka. który w pierwszyin rzędzie przy­
czynit się co osiągniecia wysokiego po­
ziomu, ma iakim się p'ilkarska Pogoń hez­
względnie znaj.cbje. 

WĘGIERSKI VASAS W RUMUN.lI. 
Buka,reszt, 26. 9. (C-S). Budapeszteński 

klub piłkarski Vasas rozegrał dwa mecze 
w Rumunii. W pierwszym dniu pokonali 
Węgrzy reprezentację Bukaresztu w sto­
sunku 4:1 (1:1), a w drugim dniu ulegli 
mistrzowi Bukaresitu SK. "Juventus" 2:5 
(0:3). 

WYJAZD LEKKOATLETÓW EUROPEJ­
SKICH DO AMERYKI. 

Nowy Jork, 25. 9. (C-S). Na sezon zi­
mowy przybywają na tournee po Amery­
ce stynni lekkoatleci europejscy: Martin, 
Iiouben •. Wide i rloff. 

ZAMIAST FEL.JETONU. 

Kto z urzędu czy zawodu ma do czy­
nienia z telefonem, naprawdę ma piekro 
na ziemi. 
W·eźmy dla przyld;Jdu redak,cję. Ro­

bota wre... Pali się formalnie w ręku. 
Brzęczą monO'tonni-c linotypy składające 
rękopisy. Materiat lokaLny przelewa 'te­
chnika drukarsk::o w metaL Zegar redak­
cyjny wydzws.nta godzinę 11.30. Czas 
na depesze zamiejs~owe. Godzina próby 
nerwów. 

Podchodząc do telefonu skupiłem catą 
energję, calą siłę woli i przysię",ltam na 
wszystkie świętości panować nad sobą. 
Dzwonię. CZ'ekam. 

Dzwonię ... 'tak samo ... czekam ... 'Ili,c ... 
Odkładam sfuchawkę i zdjąwszy zno­

wu. dzwonię ... cz·ekam - nk ... 
Gram na widetkach ... dzwonię ... już nie 

we ci hl g- prz'episu ... jeszcze czekam ... nic ... 
V/pada dyżurny r-e0::Jktoif 
- Masz mate:rjaf? Maszynki Stoją! 
Chce unaocznić mi ozrom mej winy i 

zbrodni: maszynki ~·toją! 
Patrzę się nań oczyma błagaln'ej roz­

paczy. 
Ale on z oznakami dziwnej czci dla 

,/MFGfiHM 
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mnie ostrożnie sIę wycofuje. Tylem wy. 
chDdzi, z przerażeni,em patrząc mi ~ 
oczy. 

Może dostrzegł w 'I1itClh złte błyski i 
ujrzat SDo·cZywającą na kałamarzu rękę' 
a tuż obok suszkę, maszynę, lampę biu~ 
rową. 

Rozp.0czynam o~ień bebemkowy na W\ 

defkach. Przerywam... Chwila ciszy, w 
której gotuję się do koncentrycznego ata­
ku n.a wroga - telefonistkę. jeśli ostała 
sie w ogniu niszczycielskim moich wide­
trek i dzwonka. 

- Maszynki sto ... 
Suszka utknęfa w szparze dr27Wi. w mie: 

SCU, gdzie 'WSunąć miał głowę T"etram­
paż. 

W słuchawce przy uchu rozlega si~ 
lirz.ask ... prężę się do 'tygrYSiego slkoku ... 

- Czy pam, dzwonił? - chwytam u­
ch~m glos... głosik... grosiczek. .. 

Zapominam języka ... z 'OgromnY'l11 tru­
dem i wysiłkiem krztuszę : ... dla "echa .... 
\Varszawę ... numer ... opad'am bezwtadny 
na krzeslo... nie mam Sny odlożyć stu­
chawki... mroczy mnie... lecę g-dzieś w 
przEO'Paść bezwladu i wyczerpania ... 

Szcześciem do'Ść mam czasu o'chto­
nąc ... w Polsc'e rDzmowy poraSO'\lv1C można 
dostać pól'tor'ej godziny po zam6weniu ... 

Tak u 'llas wyg-Iąda postęp tecbniki 'W 

dziedżi~i'e telefonów. D. 
e".." 

Warszawa. 26.9. (C-S). W dniu 25 paź­
dziernika r. b. odbędzie się bieg na przełaj 
o ,~nistrzostwo Polski. Klub który zdobę­
dZIe przez swych pierwszvch trzech za­
wodników najmniejszą iloŚć punktów -
zdobywa nagrodę PZLA. Punktacja dru­
żynowa będzie uwzględniona w razie zglo 
szenia najmniej trzech drużyn z różnych 
klubów. Zgłoszenia wraz z wpisowem w 
wysokości 2 złotych od zawodnika należy 
nadsyłać do PZLA. do dnia 18 październi­
,{a włącznie. 

CO BĘDZIE KOSZTOW AC PRÓBA PO­
BICIA REI(ORDU SAMOCHODOWEGO 

Komisia Sportowa Automobilklubu Pol 
ski na posiedzeniu w dniu 23 b. m. uchwa­
lira następujące prawidła dla automobilis­
tów pragnących stawać do pobicia pol­
skiego rekordu szybkości. a mianowicie': 
samochody - wpisowe zł. 200 od maszy­
ny i kierowcy; za drugą maszynę tej sa­
mej firmy i tego samego kierowcy dodat­
kowo 50 zł. za jeden start. Dwa starty jed­
ną i tą samą maszyną 250 zł., za trzy star­
ty 350 zł. Motocykle pracą 10 procent tej 
sumy od jednej maszyny. Koszty urządze­
nia wyścigu-rekordu ponoszą zglaszający 
się: 90 procent samDchody, 10 proc. kosz­
tów motocykle. Dzień i miejsce pobicia 
rekordu oznacza komisja sportowa Auto­
mobilklubu Polski. 

Wizyta li księcia malajskiego. 
Popisy taneczne cór i synów Sumatry. 

Treiler Pogoni lwowskiej 
opuszcza l.wów. 

Po trzyletni<ej owoc.nej pracy opusz­
cza trener P.ogoni p. Fischer Lwów. ud.ając 
się do Tryjestu, gdzie zaangażowa·ny zo­
siał do jednego z tamtejszych klubów. 

---:-:--

Wampir·suchołnik. 
W Golada , w prowincji Pon'tevedra. 

znaleziono zwtoki zamordowanego chlop­
. ca lO-letniego. 
. Jak dochodzenie stwierdziło, mordercą 
,es't pewien suchotnik, który zamordował 

-.-.-

dziecko, by wypić krew z niego utoczoną. 
Istnieje bowiem wśród ludu owych okolic 
zabobon, że najlepszy to sposób do wyle­
czenia się z suchot 

-:-

Podróżnik, M. Bormann. tak opisuje w 
świeżo wydanej książce p. t. "Podróż 
przez Sumatrę" odwiedziny swe u jednego 
z książąt malajskich na tej wyspie: 

Boy mego g-ospodarza, trzymając w 
ręku pochodnię naftową, przyświeca mi w 
ciemnościach. 

Stajemy przed rezydencją osobIiwego 
panująceg-o, którego państwo stanowią tył 
ko dwie wsie malajskie. 

Jest to 25-letni elegant o żółtej cerze 
twarzy z uśmiec,hem konwencjonalnym na 
ustach, ubrany w prześliczną żóttą koszu­
lę jedwabną i mający biD dra okręcone je­
dwabną żóHą chustą z pięknym złotym haf 
tern. 

Na moją cześć tańczy naprzód sprowa­
dzona z miasta Medanu tancerka malajska. 
Ma u kostek przytwierdż.one dzwonki, na 
stopach europejskie lakierowane pantofel­
ki. Partnerem jej jest tancerz. naśladujący 
sw·emi ruchami wiosłowanie. 

Po pewnym czasie orientuję się, że pa­
ra ta ma przedstawiać wioślarza i jadącą 
w jego łodzi ukochaną. 

_._ .. ~ .. __ .. __ .................... --........ um .... .am..&mm .. --.. ---.-----------~.- - -

. "asi rybacy nie próżnują. 

Tysiączne rzesze lełnik6w.opuścIły Hel ł pOlskie w~·br~eż.e, aTe nasi Ka~zubi nie przerywają 
łowienIa 3macznycb ryb a nawet nlehcznych ostryg. 

Gdy ta produkcja zostala skońcwną, 
wszyscy obecni tworzą, usiadtszy w ku- I 

czki. ogromne koto, aby przypatrywać się 
temu, co nastąpi. 

Do środka kola widzów wchodzą Bat­
"tarowie, mieszkańcy szczepu osiadtegu 
na skłonach "świętej" gÓry Sinaboen. Nie 
czynią oni nic innego, tylko "witają" nas, 
ale w sposób osobliwy za pomocą lekkie­
go poruszania ramion i trudnego do opi­
sania gestu rąk, który ma w sobie jakąś 
moc czarodziejską ... Wśród widzów panu-­
je głuche milczenie. 

Ich taniec nie jest tańcem w naszem po 
jęciu. Stoją bowiem na miejscu. porusza­
ją;c tylko górną częścią ciala i rękoma tak, 
jakby wywoływali duchy przodków ... Kto 
raz widział te ich tajemnicze gesty - ni­
gdy ich nie ZRt}omni... 

Książę t}rzerywa taniec i prowadzi do 
wnętrza domu. skąd dochodzą dźwięki ja­
kiejś pieśni, śpiewanej przez chór chlopię-
cY. . 

W 'trzeciej z kolei izbie stoi dwudziestu 
kilku chf.opców w dwóch szeregach na'prze 
ciw siebie. Przed nimi siedzą dorośli mUt­
zykanci. 

Chłopcy. ubrani tylko w dh1gie koszu­
le. wykonują ze zwinnością rozmaite ćwi­
czenia rytmiczne, śpiewając przyfem uni­
sono. Melodja "tego śpiewu jest bardzo pro­
sta. ale doskonale zgadza się z ruchami 
chłopców. którzy albo padają na ziemię. 
albo tworzą ruchomą masę, naśladującą 
ruch v iakie~oś olbrzymiego wę,ż.a. 

Niektórzy z nich są już zmęczeni, oczy 
im się zamykają z powodu senności, ale 
nie ustaią poruszać się w "takt twardej i mo 
notonnej melodii ... . .. -,.-.-

BLUFF BOLSZEWICKI. 
Akumulator poruszający w 

. ciągu 10 dni samochód. 
Z Pogranicza Sowo donoszą: 
Znany uczony rosyjski prof. Joffe, roz­

wiązał jedno z najbardziej doniosłych za· 
dań nauki rwspólczesnej, a mające wprost 
znaczenie rewolucyjne dla przvsz1egD ro­
zwoju ~osp.od.arstwa i nauk technicznych. i 
Mianowicie sporządził on akumulator o ro~ 
zmiarach tak niewielkich. że . mieśdć się 
on może w kieszeni od kamizelki - zawie- ' 
rający jednocześnie zapas energji, ."\''ys.~ri 
czającei do wprawienia w ruch naJsIlmeJ- j 

szego nawet automobilu i poruszania go 
bez przerwy w ciągu dziesięciu chi 

PI 
w wielkim dramacie w 12 akt. p. t. 

Dorota 'e non 
Początek w soboty i niedziele o godz. 3-ej po poł .. w dni powszednie o 
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d czego zacząć naprawę 1 
Mała wydajnośf pracy w Polsce i wadliwa organizacja przy[zyną obecnego 
przesilenia. Podniesienie sprawności gospodarczej na wyżyny zdolności 

konkurencyjnej jest naczelnem zagadnieniem chwili. 
Nlzka sprawność gospodarstwa 

państwa polskiego. wynikająca z ma­
łej wydajności pracy w Polsce l ze 
złej organizacji. I powstała stąd dro­
tyzna w Polsće. są przedewszystklem 
powodem naszego nIepowodzenia na 
rynkach zagranicznych, i niemożności 
obronienIa rynku własnego od zalewu 
towarami obćeml, co prowadzi do 
ujemnego bilansu handlowego i za­
chwiania pIenIądza. 

Poprawa winna być zapoczątko­
flana przedewszystklem w tej właśnie 
dziedzinie i to zupełnie niezależnie od 
urodzaju. JeteU sprawność pracy w 
Polsce nie dorówna narodom wspólza­
wodniczącym, wtedy przed Polską sta­
nie zasadnJcze zagadnienie nietylko do 
brobytu ludności polskiej, ale i bytu 
państwal 

Wysoka sprawność gospodarcza, 
do której doszły wi~loletnlą pracą 
współzawodniczące z nami narody, ~dy 
my wefą:t zostajt!Jmy w tyle, postawić 
nas mote w połotenfu zupełnej niemo 
cy. Państwo, jak Polska, leżące w 
Europie środkowej, a izolowane od in 
nych zakazami przywozu f pOSiadające 
przemysł, oparty jedynie na wysokich 
ełach nie miałoby widoków rozwoju. a 
nawet trwałego istnienia. 

Podniesienie więc spra wnoścf go­
spodarciej na wyżyny zdolności kon ... 
kurencyjnej jest naczelnem zagadnie­
niem dn\a dzisiejszego. 

Jakkolwiek niezmiernie dotkliwym 
czynnikfem dla naszego życia gosDO­
darczego jest także brak kapitału pie­
niężnego, zniszczonego przez wojnę i 
brak należytego kredytu - to jednak 
poprawa i w tej dziedzinie dokonana 
być może przez podniesienie sprawno­
ści gospodarczej Polski łącznie ze 
wzrostem oszczedności. 

Polityka rządu polskiego od chwi 
II odrodzenia państwa nie szła po na­
leżytej w tej dziedzinie drodże. Pań .. 
stwo polskie, nie licząc się ze stanem 
malej zamożnoścI i sprawności gospo­
darczej wnosi w "dziedzInę pracy ele­
ment polityczny i uczuciowy. Zastoso­
wano w Polsce takle ustawy, zarzą­
dzenia i praktyki, jakle dotychczas nie 
są stosowane nawet w państwach wy­

;soko uprzemysłowionych, bogatych i 
, pracowitych. 

Polityka ta znajduje w pewnych 
sferach uznanie, nietylko u nas ale I 
w świecie nas otaczającym. Uznanie 
to zrozumiałe jest u obcych, gdyż dla 
nich ta polityka polska stwarza podsta 
IWę do Jat\tJej Inwazji towarów na ryn­
~ki polskie. Nie Interesują sIę oni przy 
tern wcale skutkami ujemnemf, jakle­
'mi jest dotknięte wtedy nasze życie 
gospodarcze. 

Przedewszystkiem reformy te nie 
dotyczą wielkiego odłamu pracowni­
',k6w, jakimi są włoścIanie, pracujący 
na własnej roli. Pracownika tego nie 
ObOWiązują żadne reformy socjalne, 
ani w dziedzinie skrócenia dnia pracy 
,ani urlopów, ani pomocy dla bezrobot 
nych etc. Jest on też najpracowJtszym 
w Polsce, a jednocześnie ponoszącym 
najdotkl!wiej cIężary, wynikające z re­
.form socjalnych, z których wcale nie 
korzysta. wszelkie bowiem produkty 

przemysłowe, nabywane po za rolą 
płacić musi codzfeń drożej, nie mogąc 
w tymże stosunku podnosić cen na 
własne wytwory. 

Dowodem tego jest wzrost cen, 
płaconych przez rolnika za wyroby 
przemysłowe dziś, wobec cen przed 
wojną, obliczając te ceny w życie. a 
nie w pieniądzach. 

Jaskrawem zaś przykłade:r\ jest 
rezultat, do czego analogiczna polityka 
doprowadziła w Rosji. Tam włościa­
nin płaci np. za perkal. którego sam 
wyprodukować nie może, cenę w życie 
sześciokrotnie większą. niż płacił przed 
wojną. 

Błędem byłoby sądzić, iż za to 
pracownik przemysłowy, wyłącznie ob­
darzony reformami socjalnemi. pOSiada 

z nich należyte korzyści. Pracuje on 
wprawdzie krócej, lecz ze skrócenia 
dnIa pracy nie odnosi korzyści w po· 
równaniu z dotkliwerni stratami. Dro­
żyzna ogólna zmniejsza jego zdolność 
płatniczą, a podrożenie produktów prze 
mysłowych prowadZi do zmniejszenia 
produkcji krajowej, ustępując miejsca 
zagranicznej i do bezrobocIa. zmusza­
jącego pracowników do szukania pra­
cy po za krajem. 

Trwanie VI afekcie uznania dla po 
lityki soc jalnej ponad możność gospo­
darczą państwa i kontynuowanie tej 
polityki, nie liczącej się z realneml po 
trzeba mi - prowadzić będzie stan go 
spodarczy państwa niechybnle do zgu 
by. 

p. P. 

Wesoły potomek ponurego dramaturga p6łnocy. 

R. Ibsen - wnuk słynnego pisarza norweskiego Henryba Ibs"na - śwłęei 
trlnmfy, jako aktor-humorysta. 
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Zwyżka złotego zagranicą. 
Po z g6rą tygodniowej znitce złote" 

go na giełdach zagranicznych, nastąpił 
zwrot, i na tych wszystkich giełdach oce­
niano zlotego daleko lepiej. Gdy onegdaj 
ieszcze złoty na giełdach zagranicznych 
kalkulował się w stosunku dolara na 6,30, 
a więc disagio wynosiło już 20 proc, w 
wczoraiszyeh obrotach złoty uzyskar z g6· 
rą 2 proc. zwy!kę i płacono za niego w 
Wiedniu 116,75 (plus 4,50) przy stałej ten­
dencji zwyżkowej. W Wiedniu dewiza na 
Nowy Jork kalkulowała się w stosunku do 
Warszawy na 6,16 do 6,20. R6wnież i na 
innych giełdach środkowo·europejskich, a 
mianowicie Pradze, Berlinie, Zurychu i 
Gdańsku, zainteresowanie dla złotego było 
wcale silne, co tei: pociągnęło za sobą 
wzrost kursu naszej waluty. Giełda pra­
ska, kt6ra do niedawna najnitej oceniała 
złotego, wczoraj notowała go już daleko 
wyżej, po 560 Na giełdzie zurychskiej po 
przejściowej znitce złoty podni6sł ię z 82,50 
na 85,50, podobnie, jak i na giełdzie gdań­
skiej. Nawet i na giełdzie berlińskIej zło· 
ty uzyskał nieznaczną zwyżkę, płacono za 
niego 70 w stosunku do 69,43 z dnia po­
przedniego. 

Przyczyny tej ogólnej zwytki :złotego 

dopatrywać się należy w pierwszym rzę­
dzie zbliżającem się ultimem. Spekulanci 
międzynarodowi sprzedawali przez dłuższy 
czas złote, nie mając pokrycia, i dzisiaj 
starają się o złote dla wypełnienia zobo­
wiązań terminowych. Ponadto zwyżka ta 
stoi w związku z interwencją Banku Pol · 
skiefio, który nie chce dopuścić, aby złoty 
przeszedł ponad krytyczny punkt, jakim 
jest dla niego poziom 6,30 za dolara. 

Zwyżka na giełdach zagranicznych 
siłą rzeczy oddziałała dodatnio na rynki 
wewnętrzne. Na wszystkich giełdach pol­
skich zaznaczyła się wcale poważna zniż· 
ka dolara, za który płacono zależnie od 
popytu, . 6,15 do 6,20. Na rynkach we 
wnetrznych pojawiły się w większej il08ci 
dolary. rzucone przez przemysł, który po­
szukuje złotych na wypłaty robotnicze. 

Czyta~cie 

"Kurje r Łódzki" 
» 
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GIEŁDA. 
Notowania złotep zaeranIcą. 

Za 100 złotych: larych 83, Praga 558, 
Wiedeń czeki 116.75 - 117.25, banknoty 
116.50 - 117.50, Bernn 69.45 - 70.15 
noty wIększe 68.45 - 69.15 droboe, ~Wy­
płaty na WatSZaiWę 69.07 - 69.73. Lon­
dyn lZ'3 jeden funt szterlingów 29.00. 

·ZagramOZ1łY rynek plentęmy I towarowy, 
Londyn. Radio. No.fowa.nia końcowe. 

N. Jork 4.84 17/32, Holandia 12.05 5/16, 
:francja 102.28, Belgja 110.99, WIochy 
120.43, Niemcy 20.35 i pól, Szwajcarja 
25.10, Hiszpanja 33.62, PorTugalja 2.50, 
Damja 2025, Szwecja 18.05, Norwegja 
24.09, Hełsingtfors 192.25, Plr'aga 163.50. 

Paryż. Radjo. Notowania końcowe. 
Londyn 102.29, N. Jork 21.12, Belgja 92.20 
Hisz.panja 304.25, WIochy 85.35, Szwaj­
carja 407.25, Hol:andia 849. Norwegja 427, 
Szwecja 567.25, Praga 6e.60, RumunIa 
10.20. 

Gdańsk. Notowania w guldenach ' 
gdańskich. 100 złotych polskiclt 85.77 - '. 
85.98, czek na Londyn 25.21 5/8, telegraf. : 
wypłaty na Berliln 123.695 - 124.005, ' 
na Zuryclt 100.42 - 100.6'8, na Warszawę 
85.52 - 85.73. 

Zurycłt. DewlZY. Paryż 24.53, Lon- ' 
dyn 25.10,5, N. JOT'k 5.18,1, Belgja 22.65. ' 
Włochy 21.00, Hiszpanja 74.70, Holandia 
208.23, Berlin 1.23.3, Wj.edeń 72.80, Sztok 
holm 139.12, Osło 109.50. Kopenhaga 
125.50, Sof ja 3.75, Ptraga 15.35, Warsza­
wa 82, BU<lapeszf 0.72.6. Bia.rQRTód 9.20, 
:Ateny 7.40, Konslan'tymopol 2.93, Buka­
reszt 2.50, Helsingfors 13.00. 

N. Jork. Dewizy. Londyn za Jede.r. 
funt szt. 4.84 9/16, tendenCja m<> ona. Za 
100 Jednostek mooelarnych; P'a'1'Yż 4.74" 
Bruksela 4.37, Rzym 4.04, MadryT 14.41 i 
pół. Be.rn 19.30 i 1'61, Amsrerdrun 40.22. 
Sztokholm 26.83, Oslo 20.32, Kopenhaga 
2424. Praga 296 1/4, Berlin 23.80, Wie­
deń i Budapeszt 0.014, ATeny 1.46 i pół. 
Buenos Aires 1 ])'eSO 40.50, Londy.n we­
ksle 60-dniowe 4.80 5/8, Londyn weksle 
na okaziciela 4.84.3/16, Mom,tJrea,1 4.84 9/16. 

I(openhaga. Dewizy. L'Ondyn 20.08, 
N. Jorrk 4.15 i Pól, Hamburg 98.75. Paryż 
19.25, Antwerpja 18.30, Zurych 1820. A1l1 
sterdam 167.10, Sztokholm 111.40. Helsi.ng 
fors 10,48. Praga 12.32. Rzym 16.70. 

Sm:okholm. Dewizy. Londyn 18.05 : 
pół. Paryż 17.75, Rzym 15.25. 

Amsterdam. Dewizy. Londyn 12.05 i 
pół, Berlin 0.59.21, Paryż 11.78, Szwaj­
carja 48.02 i pół, Wi'edeń 0.35.10. Kopen­
haga 59.90, Sztokholm 66.82 i pół. Osio 
49.85, N. JO'I"k 248 3/4, Bruksela 10.80. Ma 
dryt 35.80, Wlochy 10.02 ,i pór. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Nowy Jork, 25 9. Dowóz bawełtny <ki 
IPOrtów Atlantyku i Golfu 44.00, wewnątrz 
kraju 34.000, wYwóz do Anglii 7.000, na 
kontyruent 19.000 L'Oco 23.90, paździer­
nik 23.60 - 23.63, grudzień 23.82 - 23.85, 
styczeń 23.13 - 23.15, marz,ec 23.40 -
23.41, kwiecień 23.55 - 23.55, maj 23.7{) 
- 23.75, lipiec 23.41 - 23.45. 

Nowy Orlean, 25 9. Bawel,"a. Loco 
23.20, paździerdnik 23.01, grudzień 23.13, 
styczeń 23.11, marzec 23.25, maj 23.30. 

Uwerpool, 25 9. H'a>was. Bawełna. No 
towania początkowe. Październik 12.50, 
styczeń 12.36, marzec 12.39, mai 12.45. 

Brema, 25 9. Baweftna amerykańsk3 
26.37 c.ent dolar. za lbs. 

Pokup na maszyny 
rolnicze. 

Włocławski Oddział Banku Polskiego 
komunikuje, fe "prawie wszystkie zapasy 
maszyn rolniczych są w miejscowych i 0-
kolicznych fabrykach wyprzedane". 

Jak widzimy doskonały urodzaj tego­
roczny wydaje dobroczynne skutki i zwie 
kszywszy zdolność nabywczą rolnictwa 
przyczynia się do ożywienia przemysłu. 
Ten sam Oddział Banku Polskiego infor­
muje o zwiększonym popycie na nawozy 
sztuczne. 



Str. " .. ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE". - dnia ~8 wrze~nia 1925 rokll Nr. !tS 

Dol(qd pójdziem9 wieczorema 
TEATR MIEJSKI. 

Teatr Miejski daje dziś po południu o godzi~ie 
3 i pół pierwsze w sezonie przedstawienie dla 
młodzieży szkolnel, na kt6rem ukaże się po rat 
12-ty od wystawienia czarująca baśń poetycka 
Szekspira z muzyką Mcndelsohna "Sen nocy le­
tniej". Wieczorem po raz 4-ty komedia Stefana 
teromskiego .,Uciekła mi przepióreczka". 

Jutro, w niedz.ielę, rÓW'llież dwa przedstawie­
nia: o godz. 3 i pół po południu po cenach zniżo­
nych "Sen nocy letniej"; wieczorem dzieło autora 
.. PopIołów", oprócz tych przedstawień ukaże się 

raz jeszcze na przedstawieniu wieczorowem we 
w.torek. 

W ponie<lziatek st3Jraniem T.U.R. pierwsze w 
sezonie przedstawienie dla robotników. Dany bę­
dzie po raz 14-ty "Sen nocy letniej". 

W środę premiera rozgłośnej komedii francu· 
skiej de F1ersa i Croisseła w przekładzie B. Gor­
czyńs'klego "Nowi panowie", w opracowaniu reży 
sers'~im Władysława Ryszkowskiego, w wykona­
niu pp. Jarkowskiej, Tatarkiewicza i Woskow: 
skle~o w rolach naczelnych. 

Jutro cxI godz. 11 rano do 2 po pał. sprzeda:­
wać będzie kasa zamawiań (Grand-Hotel, ,>klep 
"Mignon") bilety na premjerę. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w sobotę, o godz. 4-ei po południu, dla 
młodzieży szkolnej po cenach zniżonych od 50 do 
1.50 zł. "Grochowy wieniec". Wieczorem o godz. 
8.15 po raz drugi gtośna sztuka ludowa J. K. Gala 
siewkza "Ws-pólne winy". Reżyserował M. Bie­
lecki. Udz.lał bi<ną: Br011owska, Dun.ajewska, 
BrandŁówna, Maru;ówna, Zielińska, Rostańsb, Bie 
lecki, Bolkowski, Gafęcki, Górecki, Puchalsk~ Ur­
bański, PjJarskl. Zawie,jskl i inni. 

boty i niedziele od godz. 12-10 wlecz., w gmachu 
przy ul. Ogrodowej 18. 

MUZEUM ,"IEJSKIE (PIotrkowska 91). Działy: 
ctnograflczno-hlstoryc;;Jy ł przyrnclr··zy. 
~twarte :.odzIennIe od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA V. 1\t C. A. (piJt ", ·~ li,' "1'1 ) r "telnTa 
pIsm I biblIoteka otwarh coClzlennle od l. -;. ( 

wIeczór. 

TOWARZYSTWO "WJEDZA", ul. PlotrftOwska 
Nr. 103. Czytelnia pIsm dostęDna dla wszyst­
kich od godz. 5 do p codziennIe. 

Wystawa ~~ "ark im. 
malarstwa :l~~ Sienkie-
rzeźby wicza.) 

i grafiki. 
fIj J> *N Otwarta 

Czytelnia ~W-ŁODZ!I ~ od godz. 
i audycj~ 

~*~~ 
10 rano 

radiofoniczne do 23 w. 

CZYTELNI' TOW. PRlY.JACIOL mANC.n (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. tS 
(Ja 8 wlecz. z wyjątkIem śwIąt I pIątków. 

---0--
.. Aool1o" - .,Przemytnicy". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 

.. Casino·' - ,,0 czem marzą kobiety". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiec?. 

"Czary" -- "Król asfaltu". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 

"nom ł udowv "- "Złodziej Miłości". ' 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wlecz. 

Grand-Kino - "W Odmęcie Niagary" 
Pocz. o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 

Mielsr,r JOf1I) ,-o;>t('''''-~f Ośwłnlowy­

"Trzej Muszkieterowie", 
Pocz. przedstawień o godz. S, 7, 9 wlec\., 

"Nowości~' - "Dwa serca kobiece" 
Pocz. przedstawień o godz. S, 6.30, 8 I 10 wlecz. 

"Odeon" - "Szermierze z Rawenny" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wlecz. 

.. Reduta" "Dorota Vernon", 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8, I 10 wlecz. 

Rt>.:ursa - "Na ołtarzu piękna" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych, 
"Ojciec SergjuszU 

• 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 ł 9 wlecz. 

Teatr Mietskt - pp. "Sen nocy letniej" 
w. "Uciekła mi przepióreczka" 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularl1Y. ul. Ogrodowa Nr. 18 
pp. "Grochowy wieniec" 
w ... Wspólne winy" 

Począ tek o godz. 8.15. 

DbllłfesZ(zenlo. 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowvm 
w Łodzi. K. Su­
zin, zam. przy ul. 
Szkolnej nr. 14.na 
zasad. art. 1030 
U. P. C. ogłasza.że 
dn. 2 października 
1925 r. od godziny 
10 rar..o. w Łodzi, 
przy ul. Trau~utta 
w hot. "Sawoy;' od­
będzie się sprzedaż 
przez publiczną li­
cytacię ruchomości: 
17 sztuk manufak­
tury należących do 
masy upadłości fir­
my "M. Wiener i 
S-ka" i oszacowa­
nych na 782 złote 
Łódź, d. 24.IX.25 r. 
Komornik 

Dr. med. 

Różanop 
Cho.o~y skór­
ne, wener.,cll!:­
ne i mOCEO­
piciowe Lecze­
nie sztucli!lItem 
słońcem qórs-

kiem. 
DZIEL~ A ,!' 9. 

telef. 28.9? 
PrzYJmuje od 8· 91f, 

lod 3-1'. 

.... 
Egzotyrzny delegał W lidIe Baro~ów. 

Jutro, w nie dzieJę, po potudunill o godz. 4 I 
wieczorem o godz. 8.15 po raz 4-ty i 5..ty "Wspól 
ne winy" J. K. Galasiewieza. Kasa czYIma w so-

"Luna" - "Scaramouche lf
• 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. K. ' Suzłn. Przedstawiciel republiki Boliwji sen. Fernan. 

Dziś i dni następl'llych! Światowy o­

bi'az wytwórni 

"Fox FUm w Nowym Jorku". 

" 
C 

IN 

Opowieść o pięknych kobietach i cudownych perłach • 

BELLa HOWARD najpiękniejsza 
gwiazda ekranu 

et Bythe. 
" 

• • ..:. ,,0 czem marzą kobiety", to perły uroczych i płochych kobiet, to krople palących łez-cl 
CU mę'lkich, to prześliczna kobieta w lUksusowem milieu. to cudowno nimfy, wdzięczne Jlusałki, ką- C ~ 
ab piące się najady, to przepych miliarderów amerykańskich z wyczarowaną orgją rzymskich cezarów. ~Q 

I ,.0 czem marzą kobiety", to opowieść zaczerpnięta z najwyższych szczytówiycia i użycia. a J-a 
N FUm ,.0 czem marzą kobiety" jest trjumfem techniki kinematograficznej: zrealizowano g Z 
1:J w nim ideał wszystkich wytwórni świata: fotografję w kolorach. Zdjęcia w naturalnych kolorach .... 15 C & wywołały powszechny zachwyt krytyki amerykańskiej i europejskiej. 

W obrazie ,.0 czem marzą kobiety" występuje BETTY BLYTHE. Jest to najwybit- ~ ta 
C niejsza dziś gvviazda ekranu, którą dziś Łódź ujrzy po raz pierwszy. BETTY BLYTHE słynie nie- C 
..\C tylko z, urody i talentu-jej tualety są leg-endarne na,vet dla miljal'derów amery kańskich. W ob- L! 2 
.!! razie ,,0 czem marzą kobiety" BETTY Bl YTHE występuje w swych najpiękniejszych stro-""..I 
ter jach, BETTY Dl YTHE je~t takie niezrównaną sportsJnenką. Idealnie zbudowana jest ona .jedną rl ~ 
[j z najlepszych pływaczek Ameryki. W obrazie ,,0 CIem marzą kobiety", BETTY Bl YTHE·- III 

C występuje w otoczeniu 1000 nallepszych i naj piękniejszych płY'waczek Stanów Zjednoczonych. 1: t. 
t\. Film zrealizował konkurent Griffitha iLubicza reZyser Henryk Otto. Q 1:S 

OWIE 
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~ena prenumeraty: Ceny ogł'oszeń: 
A Łodzi miesięcznie - .ł. 3.50 fi d ł k Dla robotników. _ rze e slem I w łek~cfe 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
Na prowincl'j • 2.70 Za tekstem. • • 25 .. • • 4 
Z " 5.00 N kl· .. • .. granicą Ol - - - - 700 e ro o~i • 25... • • • 4 .. 

.,lódzk. Ecbo Wietl." l,.Korjer łódzki" łącznie Z i~ 7 :50 ~:;::!~na:y: • • ~ • •• • .. .. 4 .. 
Odnoszenie do domu 30 gr. D b e. • ,- •• •••• •• tO • 

"",_-;;~;,,_--:-~._-:~~_~ ______ .=r:.:o :n.:e.:l0 ~r.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nalmnIe!sze ogłoszenie 50 groszy. 

W~daWwnd.ictJwo: "Łódzkie Echo Wieczorn7.-''O"d'biio ~druka;;; Tow. Drukarsko-Wydawniczego "KUrier Łódzki" 
,. 1:. _ Y 9",. S,~y'.p.ułko.wskL ' ul. Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. c!rot.tj. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ł oriat 

edministracja nie odpowiada. 
ArtykułV nadeshne bez oznaczenia honorarjum uwa. 

tane są za bezpłatne. 
Ręl(opis6w zarówno uzylych jak i odrzuconych redak 

ela nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
~ład~sJa}V, U1~w.~ , 


